
Augustyn Jendrysik

O wydaniach "Uwag nad życiem Jana
Zamoyskiego" w XVIII w.
Pamiętnik Literacki : czasopismo kwartalne poświęcone historii i krytyce
literatury polskiej 52/2, 369-397

1961



AUGUSTYN JENDRYSIK

O WYDANIACH „UWAG NAD ŻYCIEM JANA ZAMOYSKIEGO”
W XVIII W. '

Data pierw odruku Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego  przestała być 
zagadką od czasu, kiedy Tadeusz M ikulski poświęcił jej osobne stu ­
dium. Z dokum entów  przytoczonych przez niego w ynika jasno, iż pierw ­
szy nakład pojaw ił się w kolportażu publicznym  w pierwszej połowie 
m arca 1787 h Obecnie stoim y przed zadaniem następnym  — polegającym  
na ustaleniu  m iejsca druku. P rzy  tej okazji należy również w yjaśnić, 
gdzie i kiedy ukazały się późniejsze edycje Uwag.

W ydając bezim iennie swoje Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego  
Staszic położył pod przedm ową datę: „W Heilsbergu 20 m aja 1785” , 
która z czasem stała się jedyną wskazówką bibliograficzną, jaką można 
było znaleźć w książce, ponieważ drukarz przem ilczał dyskretnie miejsce 
i rok wydania. Późniejsze przedruki nie dodały nic do tej zagadkowej 
inform acji autorskiej. W ybitnem u dziełu publicystycznem u zabrakło na 
długo dokładnej m etryk i wydawniczej.

P ierw szy bibliograf, Feliks Bentkowski, nie próbował dociec miejsca 
druku. Wziął do ręk i jeden z przedruków, liczący stron  347, po czym 
zanotował: „bez m iejsca i roku” 2 (choć w nawiasie podał: 1785 — datę 
zauważoną pod przedmową). Tak właśnie było najłatw iej postąpić nie 
znając dokładnego adresu wydawniczego. Bentkowski nie wziął m iej­
scowości wym ienionej pod przedm ową za „miejsce w ydania”, co zda­
rzyło się później starem u K ajetanow i Koźmianowi, k tó ry  w  swoich pa­
m iętnikach poświęcił Staszicowi obszerny rozdział biograficzny. Koźmian 
przyjm ował, że Uwagi były  „w Heilsbergu w roku 1784 drukow ane” 3, 
nie podejrzew ając m istyfikacji w datow aniu dzieła.. Tymczasem w Heils­
bergu nie było w  owym czasie żadnej drukarn i, o czym zapewne nie

1 T. M i k u l s k i ,  Uwagi nad Uwagami. P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i ,  1954, z. 3.
2 F. B e n t k o w s k i ,  Historia li teratury polskiej. T. 2. Warszawa—Wilno 

1814, s. 94.
3 K. K o ź m i a n ,  Pamiętniki. Oddział II. Poznań 1858, s. 192.
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wiedział pam iętnikarz, gdy czytał przedmowę Staszica. Zupełnie do­
wolnie datował on także pierw odruk dzieła na rok 1784, wbrew  świa­
dectw u samego autora.

To błędne m niem anie Koźmiana pozostało jednak odosobnione. W ro­
ku 1858 Hipolit Skimborowicz ogłosił o Staszicu in teresu jący  szkic bio­
graficzny, w którym  wypowiedział się na tem at zagadki wydawniczej 
Uwag w  sposób zgoła odmienny. Stw ierdził on mianowicie, że dzieło 
Staszica wyszło w W arszaw ie4. Zapomniał tylko czy też nie potrafił 
wym ienić źródła, na k tórym  oparł swoje tw ierdzenie. W ydanie liczące 
347 stron, które Skimborowicz zanotował, nie ukazało się w stolicy 
w 1785 roku. A zatem nie mógł on dojść do tego wniosku na podstawie 
analizy szaty typograficznej. Zapewne posiadał inne świadectwo w ska­
zujące drukarn ię warszawską. Jakby nie było, należy jednak podkreślić, 
że Skimborowicz pierwszy związał trafnie pierw odruk dzieła Staszica 
ze stolicą. Była to cenna wiadomość bibliograficzna, k tó rą  należało tylko 
rozwinąć i udokum entować.

Za tą  sugestią poszedł niebawem  W ładysław Zawadzki, k tó ry  w spi­
sie chronologicznym dzieł, załączonym do szkicu biograficznego o S ta­
szicu, p rzy jął również W arszawę jako miejsce pierwszego wydania. 
P rzy  okazji usunął błąd w zapisie Skimborowicza: pom inął druk  liczący 
347 stron, a wskazał w ydanie in octavo, stron  365 5.

Zawadzki ustosunkow ał się także krytycznie do miejscowości wy­
m ienionej przez Staszica pod przedmową, widząc w niej elem ent fik­
cyjny, świadomie użyty „dla ściślejszego zachowania bezimienności” . 
Odrzuciwszy „Heilsberg” jako m niem ane m iejsce d ruku  pozostał jednak 
nadal przy tradycy jnej dacie 1785. Błędnie datow ał on również Poprawy  
i przydatki do książki „Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego” — na 
rok 1788.

Te drobne popraw ki i uzupełnienia oznaczały jeszcze niewielki po­
stęp. Na następną rejestrac ję  bibliograficzną dzieła trzeba było czekać 
trochę dłużej, bo aż do r. 1888, kiedy Karol Estreicher ogłosił tom 2 
Bibliografii polskiej w  ujęciu chronologicznym. U Estreichera można już 
znaleźć odsyłacze do trzech wydań: w Warszawie, w Supraślu i Łucku. 
W szystkie um ieścił on pod r. 1785, zgodnie zresztą z ówczesną tradycją 
opartą na błędnym  pojm owaniu daty pod przedm ową 6. W ystarczy tych 
kilka nazw miejscowości, by stwierdzić, skąd Estreicher przejął w ia­
domość o owych wydaniach. O przedrukach Uwag Staszica, dokonanych

4 H. S k i m b o r o w i c z ,  Stanisław Staszic. Księga świata. Cz. 2. Warszawa 
1858, s. 142.

5 W. Z a w a d z k i ,  Stanisław Staszic. Lwów 1860, s. 58.
c E s t r e i c h e r  II, 534.



W Y D A N IA  „U W A G “ W  X V III  W . 371

w Supraślu i Łucku, głosiła Przestroga drukarza  załączona do Popraw  
i przydatków do książki: „Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego” w y­
danych w 1789 roku. Posiłkując się tym  źródłem bibliograf potrafił 
bez tru d u  wym ienić wspom niane miejscowości. Ale czy um iałby je także 
zidentyfikować? W łaśnie tego rozpoznania druków zabrakło w jego 
bibliografii. Tak czy inaczej był to jednak duży krok naprzód, św iad­
czący o dobrym  zrozum ieniu „przestrogi” nieznanego drukarza.

Bibliografia polska E streichera u trw aliła  w yniki i spostrzeżenia ba­
daczy dziewiętnastowiecznych. Nie przyniosła co praw da rew elacyjnych 
odkryć, ale wskazyw ała popraw nie na istnienie trzech w ydań Uwag, 
jakie ukazały się kolejno: w W arszawie, w Supraślu i Łucku. Tak, w y­
m ieniała najp ierw  W arszawę, a dopiero potem dwa m iasteczka pro­
wincjonalne.

To w ydaw ało się dziwnie proste, aż nazbyt proste, by mogło prze­
konać późniejszych badaczy. Im dłużej i dokładniej badano „dzieje
w ew nętrzne za Stanisław a A ugusta”, tym  bardziej rosło w oczach nie­
których historyków  znaczenie polityczne w ystąpienia Staszica. Trudno 
im było uwierzyć, że dzieło odznaczające się taką śmiałością i pasją 
krytyczną, mogło zostać w ydrukow ane pod bokiem królewskim . P ierw ­
szy w ynurzył swe wątpliwości Tadeusz Korzon, k tóry  w recenzji Dzien­
nika  Pseudo-Staszica, wydanego przez K raushara w r. 1903, pisał:

Dość powiedzieć, że nie wiemy: gdzie, w jakim otoczeniu, wśród jakich 
' okoliczności napisane i wydrukowane zostało epokowe, tak potężne wpływem

na umysły dzieło, zatytułowane niewłaściwie jako Uwagi nad życiem Jana
Zamoyskiego. Czy mamy wierzyć dacie przedmowy: „w Heilsbergu 20 maja 
1785”? Przecie o żadnej drukarni heilsberskiej nic nie wie Bandtke, a Bi­
bliografia Estreichera wskazuje Warszawę, Łuck i Supraśl jako miejsca druku 
dla edycyj z r. 1785; o żadnych też stosunkach Staszyca z Warmią lub War- 
mińczykami nic nie słyszymy [...]7.

W oczach historyka, k tóry  dostrzegał „potężny w pływ ” Uwag S ta­
szica na opinię publiczną przed Sejm em  Czteroletnim , spraw a nie była 
bynajm niej prosta ani jasna. Jego głos stanowił dla innych badaczy 
zachętę do zajęcia się zagadnieniem  od nowa. Okazji dostarczyła setna 
rocznica zgonu Staszica, przypadająca na rok 1926. W tym  czasie właśnie 
powstało kilka większych prac, m. in. próbujących również wyjaśnić 
niektóre ciemne m iejsca bibliografii staszicowskiej. M etryka wydawnicza 
Uwag budziła bodaj najw iększy niepokój i zaciekawienie. Z autorów 
ówczesnych najm niej samodzielności wykazał W iktor Hahn, k tóry  w po­
pularnym  zarysie monograficznym  pisarza powtórzył po prostu spo­

7 T. K o r z o n  w: K w a r t a l n i k  H i s t o r y c z n y ,  1903, s. 657: Przedruk: 
Listy, mowy, rozprawy, rozbiory. T. 3. Warszawa 1916, s. 443.
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strzeżenia Estreichera (dzięki czemu tylko zdołał uniknąć pow ażniej­
szych błędów )8. Czesław Leśniew ski w swej w nikliw ej pracy 
o Staszicu stosunkowo dużo uwagi i m iejsca poświęcił sam ej dacie 
pierwodruku. Po trafił przytoczyć wiele argum entów  za r. 1787 9, lecz 
nie przejaw ił większego zainteresow ania m iejscem  druku. Pozostawił 
to Stefanowi Czarnowskiemu, który przygotow yw ał w tedy krytyczne 
wydanie dzieła. Gdy czytamy kom entarz do tekstu  w w ydaniu B i b l i o ­
t e k i  N a r o d o w e j ,  spotyka nas zawód. D arem nie szukam y tam  od­
syłacza do Bibliografii K arola Estreichera. Czarnowski usiłował sam  roz­
wiązać tę dziwną zagadkę wydawniczą. W tym  celu odczytał na nowo 
Przestrogę drukarza, k tórą znalazł na końcu Popraw i przydatków.  Na­
stępnie porównał egzem plarze trzech w ydań osiem nastowiecznych (cho­
dziło m u przeciez o podstawę tekstow ą dla kry tycznej edycji) i nie­
oczekiwanie doszedł do innego wniosku niż jego poprzednicy: skreślił 
Warszawę, a na pierwszym  m iejscu w ym ienił Łuck jako m iejsce d ruku 
wydania A i B. Na dalszym planie (wydanie C) umieścił S u p ra ś l10.

Jak  doszedł Czarnowski do tej fałszyw ej hipotezy? Otóż najp ierw  
pomylił d rukarza z autorem : przestrogę zredagowaną przez drukarza 
przypisał autorowi. Przeczytaw szy w niej, że „pierwsza edycja” wyszła 
z błędami, a po niej nastąpiły  przedruki w Supraślu  i Łucku, skonfron­
tował tę inform ację z zasobami bibliotek. Łatw o udało się odszukać 
owe trzy  wydania. Przyglądając się im  bliżej Czarnowski zauważył, że 
dwa z nich pod względem typograficznym  różnią się od siebie nie­
znacznie, co dla niego oznaczało, iż m usiały pochodzić z jednej drukarni. 
Posunął się naw et dalej i stw ierdził, że druk  obu w ydań, za w yjątkiem  
przedmowy Do Stanu Rycerskiego, został w ykonany z tego samego skła­
du. Była to oczywista pom yłka, bo druga edycja powstała na pewno 
z nowego składu.

N ajtrudniej było znaleźć jakąkolw iek wskazówkę dotyczącą pocho­
dzenia druku. N ajbardziej drobiazgowa obserw acja książki nie daje 
żadnego rezultatu . Trzeba z konieczności odwołać się do innych św ia­
dectw. Czarnowskiem u zdawało się, iż takim  właśnie w ystarczającym  
świadectwem może być inform acja pochodząca rzekomo od samego 
autora.

W stronę Łucka kierował jego uwagę także inny szczegół. Oto 
w dziele Staszica, w  rozdziale o władzy sądowniczej, Czarnowski zna­
lazł gorącą pochwałę Józefa Czartoryskiego starosty  łuckiego za „u trzy­
m ywanie grodu łuckiego we wzorowym  porządku” . Na tej podstawie

8 W. H a h n ,  Stanisław Staszic. Życie i dzieła. Lublin 1926, s. 22.
9 Cz. L e ś n i e w s k i ,  Stanisław Staszic. Warszawa 1926, s. 123—124.
10 S. S t a s z i c ,  Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego. Opracował S. C z a r ­

n o w s k i .  Kraków 1926, s. LII. B i b l i o t e k a  N a r o d o w a .  Seria I, nr 90.
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powziął przypuszczenie, że ów starosta łucki (obok A ndrzeja Zamoy­
skiego) przyczynił się zapewne do ogłoszenia Uwag drukiem . W tym  
miejscu dociekliwość zaprowadziła go trochę za daleko. Lepiej powiodło 
się Czarnowskiem u z uchwyceniem  wydania w Supraślu. Rozpoznał 
i wskazał ten  przedruk  trafnie. Niepotrzebnie jednak wiązał z nim  na­
zwiska Potockich.

Na więcej uwagi zasługiwały z pewnością Poprawy i przydatki, 
które wyszły z tej sam ej d rukarn i co edycja z błędami. P rzy  pomocy 
tego druczku można było się pokusić o w ykrycie owej drukarni. Ale 
Czarnowski nie posiadał doświadczenia historyka drukarstw a: nie po­
trafił odsłonić nazwiska typografa mimo pełnego zestawu znanych 
ozdobników i znajdującej się na końcu książeczki Przestrogi drukarza. 
W prawdzie zauważył, że „druk wydaje się ten  sam, co A i B” , ale nie 
był pewny, czy wyszedł w Warszawie, czy w Łucku. W W arszawie? 
Tak, nie mógł tego nie dostrzec. Ale na wszelki wypadek wolał wymienić 
w nawiasie obydwie miejscowości ze znakam i zapytania. W ten  sposób 
zabezpieczył się przed zarzutem  niekonsekwencji. Trzeba m u także w y­
tknąć, że datow ał nieściśle owe Poprawy i przydatki  na rok 1788. Trochę 
może z w iny samego drukarza, k tóry  datę podaną przez autora: „Dan 
w Heilsbergu dnia 10 listopada 1788” — um ieścił na karcie tytułow ej.

Te błędne spostrzeżenia i wnioski przeszły do nowszej bibliografii. 
Pew ne w ahania dostrzegam y jeszcze u W iktora Hahna, k tó ry  w  Biblio­
grafii o Stanisławie Staszicu  wym ienił dwa wydania Uwag bez podania 
m iejsca i roku, a przy trzecim  dodał w nawiasie: Supraśl, przed ro­
kiem  1788 H. Ale już Gabriel K orbut podał bez zastrzeżeń „dwie edycje” 
w Łucku oraz przedruk  w Supraślu w r. 178812 — z powołaniem się 
na Czarnowskiego. W tym  samym  k ierunku poszedł również Stanisław  
Estreicher, k tóry  w swej bibliografii poświęcił Uwagom  obszerny a r­
tykuł. Do opisu Czarnowskiego wprowadził Estreicher kilka drobnych 
zmian. Jako miejsce pierwszego w ydania przed Łuckiem  wym ieniał 
Supraśl — chociaż nie bez znaku zapytania. D ruki u Czarnowskiego 
oznaczone literam i A i В określił jako w arianty  jednego wydania. Oto 
jego argum entacja:

Wyszło w  dwóch wariantach, które różnią się między sobą jedynie tym, 
iż „Przedmowa do Stanu Rycerskiego” została przedrukowaną, a poza tym  
dokonano poprawek niektórych błędów. W każdym razie poza „Przedmową” 
drukowano z tego samego składu 13.

1] W. H a h n ,  Bibliografia o Stanisławie Staszicu. W: Stanisław Staszic. 1755— 
—1826. Księga zbiorowa. Lublin 1928, s. 765.

12 G. K o r b u t ,  Literatura polska. T. 2. Warszawa 1929, s. 173.
13 E s t r e i c h e r  XXIX, 220.
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Trochę m usi dziwić takie tw ierdzenie u bibliografa, którego uw adze 
nie powinny były ujść wyraźne różnice w składach obu druków . Był 
to krok wstecz w  stosunku do Czarnowskiego.

W ydanie następne Estreicher wiązał z Łuckiem , chociaż także nie 
był tego pewny. Taką kolejność — najpierw  Supraśl, a później Łuck — 
przyjm ow ał jednak za Przestrogą drukarza  (o k tó re j sądził, podobnie jak  
Czarnowski, iż pochodzi od Staszica!). W ahanie Czarnowskiego odnośnie 
m iejsca druku Popraw i przydatków  rozstrzygnął bibliograf na korzyść 
stolicy: „Druk zapewne w W arszawie”. Była to jedyna popraw ka, k tó ra  
posuwała nieco spraw ę naprzód. Ale Estreicher nie potrafił z tego w y­
ciągnąć wniosków. M etryka wydawnicza Uwag pozostawała nadal nie 
wyjaśniona.

Tego stanu rzeczy nie próbował zmienić Bogdan Suchodolski, gdy 
w 1954 r. w ydaw ał Pisma filozoficzne i społeczne Staszica.

Był jednak ostrożniejszy od poprzedników: nie pow tórzył cudzych 
błędów. Po wyliczeniu i opisie trzech w ydań Uwag w XVIII w. przyzna­
wał:

Nie umiemy odpowiedzieć na pytanie, czy owe trzy wydania Uwag uka­
zały się mniej więcej równocześnie, czy też ukazywały się po sobie w  pewnych 
odstępach czasu, jak również nie umiemy wyjaśnić, dlaczego sporządzono trzy 
wydania i gdzie właściwie były one drukowane. Pewne jest tylko to, iż m u­
siały się one ukazać przed rokiem 1788, skoro Poprawy i przydatki  wydane 
w tym właśnie roku, mówią o nich H.

Zauważmy, iż po raz pierwszy padło tu  istotne pytanie: „dlaczego 
sporządzono trzy  w ydania i gdzie właściwie były one drukow ane?” 
Takiego pytania nie postawił n ik t przedtem , gdy właśnie od tego nale­
żało zacząć. W swoim kom entarzu Suchodolski poruszył również kw e­
stię daty pierw odruku i doszedł do słusznego wniosku, iż „należałoby 
przyjąć jako rzeczywisty rok w ydania Uwag rok 1787”. W uzasadnie­
niu  tej daty przypom niał kilka znanych argum entów  (zaczerpniętych 
z książki Leśniewskiego). Pew nym  ustępstw em  w stronę Czarnowskiego 
było jednak m niemanie, że to autor w  form ie Przestrogi drukarza oce­
niał wydania w Supraślu i Łucku. Pom yłką było także datow anie Po­
praw i przydatków  na rok 1788.

Miejscowości, jakie wskazywali Czarnowski i Estreicher, budziły 
pewne wątpliwości u autorów  Bibliografii filozofii polskiej. W ątpliwości 
dotyczyły m iejsca druku poszczególnych w ydań (najpierw  w  Supraślu

14 S. S t a s z i c ,  Pisma filozoficzne i społeczne. Opracował B. S u c h o d o l s k i .  
T. 1. Warszawa 1954, s. 350.
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czy w Łucku?). Rozwiązali ten  dylem at dając przy każdym  w ydaniu 
z osobna obie miejscowości opatrzone znakiem zap y tan ia15.

W m etryce Uwag wcześniej doszło do w ykrycia prawdziwego roku 
wydania. W roku 1954 Tadeusz M ikulski ogłosił wspom niane studium , 
w którym  dowiódł, iż pierw odruk Uwag należy bez zastrzeżeń datować 
na m arzec 1787. Za przyjęciem  tej daty przem aw iała nie tylko wzm ian­
ka w raporcie Bonneau o kolportażu książki w stolicy, lecz również 
ogłoszone po raz pierw szy fragm enty korespondencji W incentego G ur­
skiego. Książka pojaw iła się w W arszawie przed 20 m arca; drugie od­
bicie zanotował G urski pod datą 10 kwietnia. Te inform acje w ystar­
czyły M ikulskiem u, by datow ać pierw odruk z dużą precyzją.

Dalszych poszukiw ań w ym agała kwestia ustalenia m iejsca druku. 
W prawdzie G urski w liście do Świejkowskiego z dnia 10 kw ietnia 1787 
pisał: „musi być we Lwowie drukow ana” , ale M ikulski był zanadto 
ostrożny, by podejrzenie Gurskiego uważać za w ystarczające świadec­
two. Poznawszy trudności i wagę spraw y stw ierdził krótko: „Zagadnie­
nie czeka na swojego badacza” 16.

Jak  z tego przeglądu wynika, czeka już dość długo.
Przed stu  la ty  H ipolit Skimborowicz tw ierdził z przekonaniem , że 

Uwagi wyszły w  W arszawie. Szukajm y więc śladów współpracy S ta­
szica z drukarzam i warszawskim i. Przede wszystkim  w arto zaintereso­
wać się bliżej jego kontaktem  z Michałem Gröllem, znanym  i przedsię­
biorczym  „księgarzem  nadw ornym  JKM ci”. Nie bez zdziwienia notu je­
m y od razu fakt, iż w 1786 r. „nakładem  i drukiem ” wspomnianego ty - 
pografa wyszedł Staszicowski przekład Epok natury  Buffona. Ale k arta  
tytułow a książki, z k tórej odczytujem y nazwisko wydawcy, nie powie­
działa nam  jeszcze wszystkiego. Ciekawa jest w ogóle historia w y­
dawnicza tego przekładu. Historia dotychczas nieznana.

W w ydaniu zbiorowym  dzieł Staszica ty tu ł Epok natury  został roz­
w inięty (podobnie jak  innych dzieł) niezbyt dokładnym  objaśnieniem: 
„tłomaczone z francuskiego [...j w roku 1784 [...]” 11. Łatwo wskazać na 
źródło tej pom yłki w dacie: w  1784 r. księgarz otrzym ał przyw ilej k ró­
lewski na d ruk  dzieła. A utor redagując wydanie zbiorowe powtórzył 
więc datę roczną przyw ileju  znajdującego się w w ydaniu Gröllowskim 
z r. 1786, w prow adzając tym  w błąd bibliografa. P rzekład Epok natury  
n ie powstał dopiero „w roku  1784” , ale był już gotowy dwa la ta  
wcześniej. D rukarz  posiadał rękopis dzieła (albo przynajm niej pewną

15 Bibliografia filozofii polskiej. 1750—1830. W oparciu o materiały zebrane 
przez A. Bara opracowała А. К a d 1 e r. Warszawa 1955, s. 117.

16 M i k u l s k i ,  op. cit., s. 261.
17 S. S t a s z i c ,  Dzieła. T. 2. Warszawa 1816, s. I.
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wiadomość o nim) w styczniu 1783. Zapowiedź wydaw niczą G rölla d ru­
kowała G a z e t a  W a r s z a w s k a .

Przy tym donosi Drukarnia Gröllowska, iż ma następujące dzieła w  dru­
ku, które za miesięcy 3 lub 4 skończone będą: 1. Historia polityczna rewolucji 
teraźniejszej Ameryki Północnej, przez sławnego Rainala po francusku pi­
sana, teraz na polski przełożona. 2. Czwarty tom Historii narodu polskiego od 
początku chrześcijaństwa, przez JWIMci X. Adama Naruszewicza B.K.S. pi­
sanej. 3. Epoki natury  przez pana Buf fon wydane w  języku francuskim, 
przez X. Stasica wytłumaczone na język polski, z dodaniem m yśli i niektó­
rych uwag. 4. Prawa z Statutu Wielkiego Księstwa Litewskiego, dla wygody 
pilnujących z urzędu albo potrzeby sądów i dla innych obywatelów koronnych 
i litewskich wiadomości porządnie zebrane  18.

D rukarnia nie dotrzym ała obietnicy: nie w ydrukow ała Epok natury  
„za miesięcy 3 lub 4” . Zapowiedziany „d ruk” przeciągnął się znacznie 
dłużej, potrzebował naw et kilku lat. Z czyjej winy: au tora  czy druka­
rza? Zanim odpowiemy, w arto zapoznać się jeszcze z późniejszym i ogło­
szeniami tej książki.

W połowie 1784 r. d rukarz opublikował w M a g a z y n i e  W a r ­
s z a w s k i m  uzyskany przyw ilej królew ski z datą „20 Ju lii 1784” na 
d ruk  kilku książek, wśród których znalazły się również Epoki n a tu r y 19. 
Jak  z tego widać, Groll nie zrezygnował z przedsięwzięcia. Ale na za­
powiedzianą edycję trzeba było jeszcze dosyć długo czekać. Następną 
wiadomość przyniósł P a m i ę t n i k  H i s t o r y c z n o - P o l i t y c z n y  
z października 1786. W osobnym „doniesieniu” księgarz zawiadam iał:

W Drukarni Gröllowskiej są pod prasą Epoki natury  przez JP. Buffon 
wydane w  języku francuskim, przez X. Stasica wytłumaczone na język polski, 
z dodaniem myśli i niektórych uwag. Za dozwoleniem Zwierzchności, 8, 
w  Warszawie 1786. Za przywilejem. Kosz[tować] będą zł 5. Wynidą spod pra­
sy na końcu listopada. To dzieło wyborne i we wszystkich krajach z powszech­
nym przyjęte stwierdzeniem, a teraz na polski język gładkim przełożone sty­
lem 20.

A więc dopiero w październiku 1786 znalazły się Epoki natury  pod 
prasą. Po blisko czterech latach od złożenia m anuskryp tu  w drukarni! 
Podane szczegóły księgarskie i zapew nienie drukarza, iż „w ynidą spod 
prasy na końcu listopada” , pozwalały oczekiwać ich w najbliższym  
czasie. Reklam a podniosła zalety języka przekładu („gładkim  przełożone 
sty lem ”), co mogło stanowić zapowiedź Uwag nad życiem Jana Za­
moyskiego. D ruk został ukończony — jak się zdaje — na początku

18 G a z e t a  W a r s z a w s k a ,  nr 9, 29 I 1783, Suplement.
19 M a g a z y n  W a r s z a w s k i ,  1784, cz. 4, s. 1.
20 P a m i ę t n i k  H i s t o r y c z n o - P o l i t y c z n y ,  1786, cz. 10, Doniesienie.
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grudnia. Pod datą  9 grudnia 1786 ukazało się w G a z e c i e  W a r ­
s z a w s k i e j  doniesienie, iż w drukarn i Gröllowskiej „wyszły” na­
reszcie Epoki natury  Buffona 21.

Wróćmy teraz do pytania, które stanęło przed nam i wyżej: komu 
należy przypisać winę za przedłużenie procesu produkcyjnego książki? 
Księgarz znał dobrze wartość dzieła francuskiego pisarza (cieszącego się 
wówczas sławą europejską), jak o tym  świadczą jego zabiegi o przyw i­
lej, a zwłaszcza zapowiedź wydawnicza w P a m i ę t n i k u  ŚWitkow­
skiego. Nie potrzebował więc bać się deficytu, a jako nakładca był nie­
w ątpliw ie zainteresow any w szybkim w ydaniu przekładu. I z pewnością 
w ydałby go wcześniej, gdyby to zależało jedynie od niego. Ale drukarz 
był częstokroć zależny od autora i m usiał się liczyć z jego wolą. 
W wieku XVIII au to r zaczynał przywiązywać coraz większą wagę do 
korekty i rzadko z niej rezygnował. Jeśli d ruk  Epok natury  przeciągnął 
się blisko cztery lata, to mogło to nastąpić tylko z winy tłumacza. To 
on prawdopodobnie — niezadowolony z przekładu — zaczął go dalej po­
prawiać i doskonalić podczas korekty, w strzym ując tym  samym  proces 
drukarski. Tę pasję autorską Staszica znamy przecież z późniejszych 
o lat kilka Popraw i przydatków do książki  „Uwagi nad życiem, Jana 
Zamoyskiego”, które stanow ią równocześnie coś w rodzaju korekty 
autorskiej (bez k tórej ukazała się książka). Pisarz długo i w ytrw ale p ra­
cował nad każdym  swoim dziełem, nim oddał je do rąk czytelnika. 
Wiedział coś o tym  wydawca Epok natury  chwaląc później „gładki” 
sty l tłumacza.

W styczniu 1787 zapadła przypuszczalnie decyzja w ydania drukiem  
Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego. W idzieliśmy, że Staszic zawarł 
przedtem  znajomość z głośnym drukarzem  warszawskim, którem u mo­
żna było takie zadanie powierzyć. O tym  w arto pamiętać, gdy się szuka 
wydaw cy Uwag.

Ostatnie badania (Mikulskiego), oparte na nowych dokum entach 
źródłowych, ustaliły  dokładną datę wyjścia Uwag z druku: pierwsza 
połowa m arca 1787. Tę datę udało się wyznaczyć na podstawie kores­
pondencji osób przebyw ających wówczas w stolicy. Okazało się bowiem, 
że książka pojaw iła się najpierw  w W arszawie, a dopiero później ro­
zeszła się na prowincji. I co ciekawsze — nie pojaw iła się tam  w jednym  
czy dwóch egzem plarzach (przysłanych komuś w kopercie od znajo­
mego, jak się to nieraz zdarzało), lecz ukazała się w jaw nym  kolportażu 
księgarskim . Pierw szy nakład rozszedł się błyskawicznie. W liście da­
tow anym  20 m arca 1787 W incenty G urski pisał do Leonarda Świej- 
kowskiego z żalem:

21 G a z e t a  W a r s z a w s k a ,  nr 89, 9 XII 1786, Suplement.

P am iętn ik  L iteracki, 1961, z. 2 7
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Tej książki było do 400 egzemplarzów, lecz tak nagle rozkupiona, że mnie, 
niżelim się dowiedział o ciekawości jej, kupić nie przyszło, osobliwie, że ja­
kiś jegomość do 150 egzemplarzów porwał — mówią o Raczyńskim M. N., 
z czynności którego łatwo domyśleć się osób w tym punkcie opisanych. Ja 
przecie usiłuję dostać koniecznie tej książki, bo warta, żeby ją mieć i samemu
JWWM. Panu Dobrodziejowi przesiać chciałbym "2.

Na składzie znajdowało się ,,do 400 egzem plarzów”, czyli książka 
musiała być drukow ana na miejscu. Kto ją kolportował? Ten ważny 
szczegół G urski przemilczał. O tym  dowiemy się jednak z rapo rtu  
Bonneau, agenta rządu wersalskiego w W arszawie. R aport ten  pochodzi 
z 21 m arca 1787, a więc był pisany zaledwie o jeden dzień później od 
listu Gurskiego. Donosząc o ukazaniu się w W arszawie Uwag nad ż y ­
ciem Jana Zamoyskiego  Bonneau dodał na końcu:

Okoliczność szczególna tego pisma, i która daje wiele do myślenia, po­
lega na tym, że sprzedawało się je publicznie w  tej stolicy, u księgarza na­
dwornego, który nie mógł nastarczyć żądaniom, jakie otrzym yw ał23.

Poszukiwana książka była więc sprzedaw ana w stolicy „u księgarza 
nadwornego” . W owym czasie ty tu ł „księgarza nadwornego JK M ci” 
posiadał Michał Groll, którego drukarnia i księgarnia znajdow ały się 
w M arywilu przy ul. Senatorskiej. Przed trzem a miesiącami — jak  pa­
m iętam y — Groll wydał u siebie Epoki na tury  w przekładzie Staszica. 
Stąd prosty wniosek, że tylko on mógł być owym  „księgarzem  nadw or­
nym ”, który kolportował Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego  w W ar­
szawie w pierwszej połowie m arca 1787.

Dzieło Staszica obudziło niezwykłe w prost zainteresowanie u czy­
telników, czego dowodzą przytoczone w y ją tk i z listów. Mimo dość du­
żego nakładu księgarz nie mógł zaspokoić wszystkich zamówień. Takich 
jak Gurski było bardzo wielu. Oto autor Myśli z okazji „Uwag nad ż y ­
ciem Zamoyskiego” m iał podobne trudności:

Owe Uwagi nad życiem Zamoyskiego kanclerza i hetmana wielkiego ko­
ronnego, książkę tak ciekawą, tak nagle wykupioną, a zatem do nabycia tak 
trudną, przecięż dostałem i prawdziwie miałem czego żądać. Myśli wyborne! 24

Można by ułożyć dużą antologię z głosów i opinii współczesnych 
stw ierdzających ogromny sukces księgarski dzieła. Od dawna nie uka­
zała się książka, która byłaby tak  poczytna i poszukiwana. To nie­
zwykłe powodzenie zawdzięczał Staszic silnem u w rażeniu, jakie zrobiło

22 Cyt. za: M i k u l s k i ,  op. cit., s. 253.
23 Tamże, s. 251.
24 Myśl z okazji „Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego”. [Warszawa, M. Groll, 

1788], s. 3.
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na pierwszych czytelnikach jego odważne wystąpięnie. Nieznany pi­
sarz w yraził głośno to, co wówczas m yślał i odczuwał niejeden „poczci­
wy obyw atel”.

Książka rozbiegła się po W arszawie, zanim ktoś zdążył tem u prze­
szkodzić. Owszem, były próby, by zapobiec jej rozpowszechnieniu. 
W liście Gurskiego czytam y, że „jakiś jegomość do 150 egzemplarzów 
porw ał”. Tego rodzaju zabiegi okazały się jednak bezskuteczne, ponie­
waż były w yraźnie spóźnione. Trzeba podziwiać odwagę i chytrość księ­
garza, k tóry  potrafił zaskoczyć przeciwnika, staw iając go przed faktem  
dokonanym. Z pełnym  powodzeniem w ykorzystał on sytuację, jaka 
powstała wówczas w W arszawie w związku z wyjazdem  królewskim  do 
Kaniowa.

Spójrzm y na kalendarz ówczesnych w ydarzeń politycznych: na po­
czątku grudnia 1786 w yjeżdża do Petersburga generał K om arzew ski25 
celem ułożenia planu spotkania króla polskiego z im peratorow ą rosyjską. 
Po jego powrocie na początku stycznia 1787 rozeszła się w W arszawie 
wieść, że podróż Stanisław a A ugusta została już „determ inow ana” 26. 
Rozpoczęły się gorączkowe przygotowania. Stolica zaczęła się powoli 
wyludniać; co parę  dni ktoś z niej wyjeżdża. Wszyscy m yślą o Kanio­
wie. W dniu 31 stycznia w yjechał W andalin Mniszech, m arszałek w iel­
ki koronny, spraw ujący w ym iar sprawiedliwości w s to licy 27. Na po­
czątku lutego podążył do Kijowa hr. Stackelberg, am basador rosyjski 
przy dworze po lsk im 28. Wreszcie dnia 23 lutego rano w yruszył w da­
leką podróż Stanisław  A ugust wraz z całym  dworem, obracając trak t 
w kierunku W iśniow ca29. Do Kijowa w ybrało się także wielu wielkich 
feudałów szukających protekcji i poparcia u carowej. WT opustoszałej 
stolicy, dla pilnow ania „porządku publicznego”, pozostali jedynie: W in­
centy Gurowski (marszałek wielki litewski) oraz Kazimierz Raczyński 
(marszałek nadw orny koronny) i k ilkunastu niższych urzędników.

Trudno wyobrazić sobie lepszy m om ent do ogłoszenia odważnego 
dzieła drukiem . Praw ie wszystkie osoby, które m ogłyby zagrozić auto­
rowi lub księgarzowi, znajdow ały się o setki kilom etrów od Warszawy. 
W samym  mieście zaś panował z powodu w ypraw y kaniowskiej nastrój 
niepewności i niezadowolenia. Niemal równocześnie z pojawieniem  
się Uwag nad życiem, Jana Zamoyskiego  zaczynają krążyć po W arsza­

25 BK  1327, gazeta pisana z 13 XII 1786. Skrót BK wyjaśnia przypis 63.
28 Tamże, z 10 I 1787.
27 G a z e t a  W a r s z a w s k a ,  nr 9, 31 I 1787, Suplement.
28 A. N a r u s z e w i c z ,  Dziennik podróży Króla Jegomości Stanisława Augusta

na Ukrainę i do innych ziem koronnych roku 1787 dnia 23 lutego rozpoczętej, a dnia 
22 lipca zakończonej. Warszawa 1788, s. 130.

29 G a z e t a  W a r s z a w s k a ,  nr 16, 24 II 1787.
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wie paszkwile n a ‘ „wyjazd kijow ski” k ró la 30. Była to jakby zapowiedź 
tej akcji publicystycznej i paszkwilanckiej, k tóra rozwinie się do ol­
brzymich rozm iarów w latach Sejm u Czteroletniego.

Stwierdzenie faktu, że Uwagi były kolportowane w stolicy podczas 
podróży kaniowskiej Stanisław a Augusta, pozwala nam  dzisiaj niejedno 
wyjaśnić. Przede wszystkim  rozum iem y teraz, dlaczego książka ukazała 
się w m arcu 1787, a nie wcześniej ani później. Otóż au tor zdecydował 
się na publikację swego dzieła wtedy, kiedy istniały najw iększe szanse 
uniknięcia represji. Jak  wiadomo, książka wyszła bez korekty  autorskiej, 
z licznymi błędam i drukarskim i. A więc musiano ją drukow ać w wiel­
kim pośpiechu i bez wskazówek autora. Pośpiech okazał się konieczno­
ścią narzuconą drukarzow i przez okoliczności, w jakich odbywał się 
druk. Nikt przecież nie mógł przewidzieć, kiedy zakończy się zjazd ka­
niowski. A im szybciej książka dotarła do czytelnika, tym  łatw iej było 
uniknąć zakazu jej kolportażu.

Podróż królewska do Kaniowa ułatw iła również kolportaż dzieła 
w stolicy. W okresie nieobecności króla w W arszawie przestała  norm al­
nie działać jurysdykcja m arszałkowska, a zatem księgarz mógł stosun­
kowo swobodnie rozprowadzać swój towar, nie potrzebując się obawiać 
władzy marszałka. W tej sytuacji możliwe było naw et w ydrukow anie 
dzieła na miejscu. Niestety, obserwacja druku nie dostarcza nam  żadne­
go m ateriału  do wniosków na tem at miejsca. Możemy tylko stwierdzić, 
że druk  był świadomie i dobrze zamaskowany. Nie widzimy na nim ża­
dnych ozdobników, k tóre mogłyby stanowić jakąś poszlakę typogra­
ficzną.

Książka składa się z dwudziestu trzech arkuszy łam anych in octavo. 
Weszły do niej dwa następujące pisma: 1) Uwagi nad życiem Jana Za­
moyskiego kanclerza i hetmana w. k. Do dzisiejszego stanu Rzeczypospo­
litej Polskiej przystosowane  — studium  społeczno-polityczne; 2) Po­
chwala Jana Zamoyskiego, kanclerza i hetmana wielkiego koronnego  — 
retoryczny éloge sławnego męża. Na karcie ty tu łow ej znajdujem y tylko 
ty tu ł pierwszego studium  w następującym  układzie graficznym : „UWA­
GI // NAD ŻYCIEM // JANA ZAMOYSKIEGO U KANCLERZA I HET­
MANA W. K. // Do dzisieyszego stanu Rzeczypospolitey Polskiey II przy­
stosowane. — //” , pod którym  zamiast w inietki widzim y linię grubą 
podwójną. Na stronie [3] od góry zaczyna się przedm owa Do Stanu  
Rycerskiego, wytłoczona kursyw ą; kończy się ona na połowie strony [6]. 
Tekst Uwag obejm uje strony od [7] (A4r) do 232 (P/tv). Osobną kartę 
tytułow ą otrzym ało drugie pismo, gdzie wybito dużą czcionką nastę­
pujący ty tu ł: „POCHWAŁA // JANA ZAMOYSKIEGO // KANCLERZA

30 Oss 6353/1, s. 106.
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I HETMANA // W IELKIEGO KORONNEGO. / /” Pod nim zostało umie­
szczone m otto: „Miłość oyczyzny nie kończy się z śmiercią“ — ujęte 
w ram kę linii cienkich podwójnych. Pochwała zajm uje strony od [235] 
(Q2r) do 365 (Aa3r). Telkst zamyka linia gruba podwójna.

Wyposażenie graficzne książki jest więcej niż skromne. D rukarz użył 
najprostszych elem entów drukarskich: pospolitej czcionki i zwykłej li­
nii. Najgorzej jednak w ypadł sam tekst, w którym  spotykam y mnóstwo 
różnych błędów: drukarskich, ortograficznych, a naw et gram atycznych. 
Na niektórych stronach spotyka się cztery, pięć lub jeszcze więcej błę­
dów. W całej książce można ich znaleźć w sumie do kilkuset. Zważywszy 
niew yraźny charak ter pisma Staszica przyznajm y, że zecer mógł mieć 
trudności z odczytaniem  rękopisu, ale tyle skażeń tekstow ych może się 
zakraść tylko do druku, w którym  nie przeprowadzono norm alnej ko­
rekty.

Z samego oglądu książki trudno więc cokolwiek powiedzieć o jej 
pochodzeniu. Tutaj są potrzebne inne świadectwa, które m ogłyby roz­
strzygnąć tę kwestię.

Pierw szy nakład został wyczerpany przed 20 m arca 1787. Wobec 
rosnącego wciąż zamówienia wkrótce pojaw iła się na rynku księgarskim  
nowa partia  egzemplarzy. Czytamy o tym  w następnym  liście Gurskiego 
do Świejkowskiego, pisanym  w W arszawie, 10 kw ietnia 1787:

Co [do] owej książki Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego, dosyć egzem­
plarzów przyszło; musi być we Lwowie drukowana. Autora domyślamy się, 
kto zna sposób jego myślenia i stylu. Nie wiem, jeżeli znany JWWM Panu 
Dobrodziejowi Wybicki, który był przydany do pomocy zbierania praw przez 
Zamoyskiego, które potem nie byli przyjęte. Tak tu wszyscy dochodziemy, 
miarkując nawet wszystkie koneksje, które go do tego prowadzić mogły. Ja 
znam go partykularnie i niektóre kawałki od niego dawniej słyszeć można 
było. Ale zapewne mile nie przyjmą, lecz on wielki na to filozof, gdyby na­
wet i wiedziano, że to on p isa ł31.

Księgarz nie potrzebował zbyt wiele czasu, by dostarczyć czytelni­
kom stolicy „dosyć egzem plarzów” : około trzech tygodni.

Nowy rzu t pochodził zapewne z drugiego odbicia, do którego użyto 
tego samego składu. Teraz dopiero, kiedy kolportaż zatoczył szersze k rę­
gi, po mieście zaczęły krążyć różne podejrzenia i plotki. Nie ma żadnych 
podstaw, by wierzyć Gurskiem u, że książka „musi być we Lwowie' d ru ­
kow ana” . To dziwne przypuszczenie powstało chyba stąd, iż we Lwowie, 
za kordonem , wydaw ano nieraz pisma, k tórych nie można było druko­
wać swobodnie w kraju . Tam wyszły podobno w 1785 r. Stanisław a 
Potockiego Listy  polskie, które napsuły królowi dużo krwi. W opinii 
publicznej Lwów słynął podówczas z tego, że wychodziły stam tąd w ro­

31 Cyt. za: M i k u l s k i ,  op. cit., s. 257—258.
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gie pociski przeciwko dworowi królewskiem u. Św iadectw o G urskiego 
możemy więc spokojnie zaliczyć do zwyczajnych plotek.

W krótce też zaczęto się domyślać autora — szukano go w kręgu 
byłych współpracowników A ndrzeja Zamoyskiego. Podejrzenie padło na 
Józefa Wybickiego, k tóry  dał się poznać już wcześniej jako zdolny pu­
blicysta i pisarz. Jego Listy  patriotyczne, w ydane w r. 1778, mogły 
stanowić zapowiedź Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego. N iektórzy 
wiedzieli ponadto, ze W ybicki pracował nad dziełem podobnym, ,,k tóre 
ty tu ł mieć będzie mogło: Przyczyny  potęgi i słabości narodu polskiego”, 
o czym pisał on do króla w liście z 24 grudnia 1783 22. To fałszywe 
mniem anie, że W ybicki jest autorem  Uwag, przetrw ało  dosyć długo, bo 
praw ie do końca XVIII stulecia 33.

Na uwagę zasługuje ostatnie zdanie Gurskiego: ,,Ale zapewne mile 
nie przyjm ą, lecz on wielki na to filozof, gdyby naw et i wiedziano, że 
to on pisał”. Tego należało się spodziewać. Bezimienny autor zaatako­
w ał przecież bardzo ostro niektóre wysoko postawione osoby, mógł więc 
łatw o wywołać gniew i oburzenie. Co na te podejrzenia mówił sam 
W ybicki? W spomniał o nich w dwa lata  później w liście do A ugustyna 
Gorzeńskiego, z 30 stycznia 1789, w związku z prośbą Celestyna Sokol- 
nickiego, aby przysłał do WTarszawy jedną ze swoich nowych sztuk:

Chce, abym posłał Ojczyznę z jednym synem, ale ja też mam moje racje, 
że jej tam całej posłać nie chcę. Oparłyby zapewne się inwestygacje na moim 
Panie tak, jak o Uwagi Zamoyskiego, a tym sposobem interes mój z księciem  
może by szedł ciężej, o którym, ufam, że Pan przecię nie zapom niał34.

Podejrzenia o autorstw o Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego  nie 
ułatw iały mu interesów. W końcu ,,inw estygacje” oparły się naw et 
o samego króla, k tó ry  — jak wolno się domyślać — był w tajem niczony 
we wszystkie prace literackie pisarza. W każdym  razie po tej przygodzie 
Wybicki postanowił być ostrożniejszy: nie przesłał do W arszawy swej 
nowej patriotycznej sztuki.

‘ Nie sądźmy jednak, że Wybicki zdołał swoją osobowością przysłonić 
całkowicie prawdziwego autora. Nazwisko Staszica nie było tak  zupełnie 
nieznane. Mamy na to dowód w notatce współczesnej znajdującej się 
na egzem plarzu dzieła dochowanego w Bibliotece Jagiellońskiej pod 
sygnaturą 19589 I. Dawny właściciel zanotował na swoim egzem plarzu 
(pochodzącym z w ydania pierwszego — sprzed 20 m arca 1787): „Auto­

32 Archiwum Wybickiego. (1768—1801). Wydał A. M. S к a ł к o w s к i. Т. 1. 
Gdańsk 1948, s. 107.

33 Por. list K n i a z i e w i c z a  do Wybickiego z Rzymu 4 X 1798. W: tamże, 
t. 1, s. 366.

34 Tamże, s. 139 —140.
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rem  dzieła czynili jedni Wybickiego, drudzy Stasica. Pew niejsza to, 
że S tasic”. A zatem  nie wszyscy uważali Wybickiego za autora. Byli 
również tacy, którzy opowiadali się za „Stasicem ”. .

W drugiej połowie kw ietnia 1787 Uwagi Staszica dotarły  również do 
Wilna. W G a z e t a c h  W i l e ń s k i c h  pod datą 21 kw ietnia 1787 po­
dano do wiadomości m iejscowych czytelników następujące ogłoszenie: .

W Drukarni JKMci przy Akademii Wileńskiej spod prasy drukarskiej 
wyszła księga, część druga, pod tytułem: Anekdoty czyli znamiona, charakter 
i przymioty Fryderyka II króla pruskiego wystawujące, z niemieckiego.

W tejże Drukarni najdują się księgi następujące: 1. Uwagi nad życiem  
Zamoyskiego, kanclerza i hetmana w.k. Do dzisiejszego stanu Rzeczypospoli­
tej Polskiej przystosowane. 2. Ustawy powszechne dla dóbr moich rządzców. 
Tomów sześć 35.

W W ilnie rzecz była sprzedaw ana publicznie przez D rukarnię Aka­
demicką. W ogłoszeniu czytamy, że książka „znajdow ała” się w te j 
drukarni, czyli pochodziła z innego miejsca. D rukarnia Akadem icka 
w W ilnie prowadziła w owym czasie w ym ianę książek z. d rukarniam i 
warszawskim i: Nadworną i Grollowską. Praw ie wszystkie dzieła przez 
nie w ydane można było dostać pd kilkunastu  dniach w drukarn i w ileń­
skiej.

Razem z Uwagami nad życiem Jana Zamoyskiego  polecano czytelni­
kom Ustawy powszechne dla dóbr moich rządzców  w sześciu tomach. 
Kto był ich wydawcą? Dzieło ks. Anny Jabłonow skiej pt. Ustawy po­
wszechne dla dóbr moich rządzców, obliczone na osiem tomów, ogłaszał 
Michał Groll w G a z e c i e  W a r s z a w s k i e j  częściami na początku 
1787 roku. Z początkiem  kw ietnia (przed 4) 1787 wyszły w jego d ru ­
karni tomy: 4, 5 i 6 (ostatnie dwa — 7 i 8 — m iały ukazać się dopiero 
w m a ju )36. W tym  sam ym  czasie (przed 10 kw ietnia 1787) było w W ar­
szawie „dosyć egzem plarzów” Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego  (po­
chodzących z nowego odbicia). A zatem  książki wydrukow ane niem al 
równocześnie poszły razem  tym  samym  transportem  do Wilna. Mógł 
je tam  dostarczyć jedynie sam wydawca, tj. Michał Groll. Oto m ieli­
byśmy drugi ślad prowadzący bibliografa Uwag do d rukarn i Gröllowskiej.

W krótce z dziełem Staszica mógł się zapoznać Kraków, gdzie jego 
kolportażem  zajm ował się Ignacy Grebel, „typograf i bibliopola JK M ci” . 
K sięgarnia Greblowska posiadała na składzie druki warszawskie, w i­
leńskie, a naw et supraślskie. Ponieważ K raków  nie m iał w owym cza­
sie w łasnej gazety, księgarz ogłaszał druki w osobnych suplem entach

35 G a z e t y  W i l e ń s k i e ,  nr 16, 21 IV 1787. Fragmenty rocznika 1787 są 
w PAN  248.

36 G a z e t a  W a r s z a w s k a ,  nr 27, 4 IV 1787, Suplement.
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do katalogów książek. W suplemencie I do Greblowskiego katalogu 
książek na rok 1787 obok Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego  (które 
kosztowały 6 f l .)37 spotykam y również Ustawy powszechne dla dóbr 
moich rządzców oraz inne ty tu ły  nowych w ydaw nictw  d rukarn i Gröl- 
lowskiej. Wiadomo nam ponadto, że Grölla łączyła z G reblem  dość 
bliska współpraca. Nie popełnimy tedy błędu twierdząc, że ten  właśnie 
księgarz warszaw ski i księgarnię Greblowską zaopatrzył w pew ną ilość 
egzemplarzy poczytnej książki.

Kiedy Stanisław  August ze swoim dworem czekał cierpliw ie w K a­
niowie na spotkanie z K atarzyną II, dzieło Staszica w krótkim  czasie 
zdążyło trafić do najodleglejszych zakątków kraju . Wszędzie spotkało 
się z żywym przyjęciem , co stało się zapewne powodem, iż w krótce 
księgarz pomyślał o nowym wydaniu. Miało to być wydanie popra­
wione, z którego zostałyby usunięte dziesiątki błędów drukarskich 
pierwszej edycji. W jakich okolicznościach doszło do wznowienia, opo­
wiada Józef Kausch:

Die Betrachtungen über das Leben Johann Zamoyskis waren der Vorläufer 
der Revolution, die uns bevorstund; und ausgemacht ist es, dass unter der 
ganzen, an Büchern wahrlich nicht armen Regierung unsers itzigen Herrn, 
keine Schrift erschienen ist, die der Nation so dreist und kläglich die Wahr­
heit gesagt und ihr in den notwendigen Verbesserungen, besonders in den 
Abgaben, die dem von jeher an gar keine gewöhnten polnischen Edelmanne 
immer ein Gräuel waren, ihre eigene Erhaltung und ihr Wohl gezeigt hat. 
Sonderbar war es, und gewiss absichtlich, dass dieses Buch, nachdem man 
es länger als ein halbes Jahr gelesen und kommentirt hatte, unter dem Vor-  
wande, dass die benachbarten Mächte darin zu wenig geschont worden sind, 
verboten wurde, wodurch man zuverlässig die Neugierde mehr reizen wollte, 
und doch kurz darauf eine neue Auflage erschien, die vielleicht auch schon 
vergriffen ist. Nun kam eine Schrift nach der ändern zum Vorschein, von 

denen einige die Meinung des Verfassers bestritten, andere ihr Beifall gaben, 
bis der Reichstag anging [...]38.

Przed nowym wydaniem  rozeszła się wieść (wr W arszawie? po k ra ­
ju?), że książka została zakazana, ponieważ au to r nie „oszczędził” w niej 
sąsiednich mocarstw. To jeszcze bardziej zwiększyło ciekawość publi­
czności. Czy była to tylko plotka, czy też rzeczywiście ktoś usiłował 
nie dopuścić do ponownego wydania? Kausch pisze, iż zrobiono to „na 
pewno um yślnie” („gewiss absichtlich”), nie starając  się dociec praw dy. 
W ydaje się jednak, że ktoś mógł rzeczywiście interw eniow ać w tej 
sprawie, np. hrabia Stackelberg, wszechwładny poseł rosyjski. Pow ró­

37 Suplement I do katalogu książek polskich krajowych na rok 1787 znajdują­
cych się w  księgarni Ignacego Grebla, typografa JKMci w  Krakowie. [Kraków 
1787], s. 7.

38 J. J. К a u s с h, • Nachrichten über Polen. T. 1. Salzburg 1793, s. 2.92—293.
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cił on z Kijowa do W arszawy wcześniej od innych; był już na miejscu 
19 m aja 1787 39 (a więc kiedy zaczęto przygotowywać nową edycję). 
Poza tym  był on dobrze znany z tego, że często w różny sposób w yra­
żał niezadowolenie z publikacji niektórych pism. Na tle tych faktów 
ma swoją wymowę zdanie Franciszka Siarczyńskiego, k tóry  trochę 
później pisał o kolportażu Uwag Staszica:

od powszechności z największym szacunkiem przyjęte było i mimo usiłowań
posła moskiewskiego, chcącego je przytłumić, wkrótce po całym narodzie się
rozeszło 40.

Brak innych tego rodzaju świadectw nie pozwala na razie na rozwi­
nięcie tego tem atu.

W książce K auscha znajdujem y poza tym  cenną inform ację, że d ru ­
gie wydanie ukazało się po upływie przeszło „pół roku”. Licząc od 
m arca 1787 należałoby go więc datować w przybliżeniu na sierpień lub 
wrzesień 1 787. P rzy  pierwszym  spojrzeniu na druk  nasuwa się wniosek, 
że oba dotychczasowe w ydania pochodzą z tej samej drukarn i. Po­
rów nując je bliżej można zauważyć ten  sam form at in octavo, zbliżony 
układ graficzny oraz podobny (choć nie identyczny!) krój czcionek. Po­
dobnie jak w pierw szej edycji, tekst Uwag kończy się na s. 232 (arkusz 
P4v), a od s. [233] (arkusz Qr) zaczyna się Pochwała, sięgająca do s. 365 
(arkusz A a3r). Mimo posiadania wielu elem entów wspólnych wydanie 
drugie w całości (a więc nie wyłącznie przedmowa, jak dotąd fałszywie 
przyjm owano) zostało odbite z nowego składu drukarskiego. Świadczy
0 tym  nie tylko inny charakter czcionek, lecz także w yraźna próba 
oczyszczenia tekstu  z licznych błędów drukarskich. Ponadto na s. 365 
znajduje się w inietka, której nie ma w pierw odruku. W innych miejscach 
zostały również położone sygnatury  na arkuszach. D rukarz użył tym  
razem trochę innego m ateria łu  drukarskiego, starając  się jednak za­
chować w m iarę możności dawny układ graficzny. %

W nowym  w ydaniu poprawiono dużo błędów drukarskich, ale nie 
usunięto wszystkich. Była to korekta bardzo pobieżna, w ykonana bez 
udziału autora. W niektórych m iejscach popełniono nowe pomyłki. Na 
przykład w ty tu le  Pochwały Jana Zamoyskiego  dostrzegam y dziwne 
zniekształcenie nazwiska: „Zamoysikego” (czego nie było w pierw szej 
edycji). U sterki tej nie znajdziem y na wszystkich zachowanych egzem­
plarzach tego w ydania. Widocznie, później błąd został spostrzeżony
1 usunięty. Na niektórych egzem plarzach można jeszcze w ykryć inne 
różnice druku. To zdaje się dowodzić, że drukarz nie poprzestał na 
jednym  odbiciu, lecz w ykorzystał kilkakrotnie posiadany skład.

“ G a z e t a  W a r s z a w s k a ,  nr 41, 23 V 1787.
40 Osś  527/111, k. 30r.
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Pod koniec 1787 r. zaczął w W arszawie kolportować Uwagi nad ż y ­
ciem Jana Zamoyskiego  Jan  Ludwik Koch, posiadający księgarnię przy 
kolegiacie parafialnej Św. Jana. Dowiadujemy się o tym  z ogłoszenia 
księgarskiego. Ponieważ in teresuje nas pochodzenie sprzedaw anych 
książek, musimy przeczytać to ogłoszenie w całości:

W Księgarni Jana Ludwika Kocha przy kolegiacie s. Jana znajdują się
książki: (1) Ksiądz pleban i ]ego przyjaciel. 2 tomy, zł 6. (2) Uwagi nad życiem
Jana Zamoyskiego, zł 5. (3) Córki kochanej ojczyzny, zł 2 41.

N ajpierw  należy wyrazić zdziwienie, że w owym czasie trzeba było 
ogłaszać w Warszawie tak  popularny tytuł. Prawdopodobnie księgarz 
ten posiadał towar podejrzanej jakości. Sprawdźm y więc m etrykę w y­
dawniczą książek, które wym ienia ogłoszenie. P rzekład powieści H en­
ry k a  Fieldinga Ksiądz w ikary i przyjaciel jego (taki jest popraw ny ty ­
tuł) wyszedł drukiem  w r. 1787, ale nie w L ip sk u 42, jak podano na 
karcie tytułow ej. W ystarczy bowiem przyjrzeć się trochę uważniej sza­
cie typograficznej, by stwierdzić, że książka ta została wytłoczona 
w D rukarni Bazylianów w Supraślu (zakonnicy supraślscy często po­
daw ali zmyślone nazwy różnych miejscowości). W Sandom ierzu zaś 
była drukow ana w 1786 r. opowieść Córki kochanej ojczyzny  — nie­
znanego a u to ra 43. W cztery dni później Koch ogłosił w G a z e c i e  
W a r s z a w s k i e j  osiem innych książek, z których pięć pochodzi 
z Supraśla, a dwie — z Sandomierza. A zatem księgarz ten  posiadał 
u siebie przeważnie druki pochodzące z d rukarń  prowincjonalnych. 
N ajwięcej miał ich z D rukarni Bazylianów w Supraślu. Otóż w Su­
praślu  (o czym powie nam  niżej Przestroga drukarza) przedrukow ano 
Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego  wbrew życzeniu pierwszego w y­
dawcy. Z tego należałoby wysnuć wniosek, iż Koch ogłaszał i sprzeda­
w ał w swej księgarni prawdopodobnie ten właśnie przedruk supraślski. 
Tak więc dzięki jego ogłoszeniu w G a z e c i e  W a r s z a w s k i e j  mo­
żemy stosunkowo dokładnie datować następne (trzecie) wydanie dzieła 
Staszica: na drugą połowę listopada 1787.

Trzy wydania w ciągu dziewięciu miesięcy świadczą wym ownie 
o dużym  powodzeniu książki. Równolegle z akcją wydawniczą zaczęła 
się rozwijać żywa dyskusja publicystyczna wokół problem ów poruszo­
nych przez młodego autora. Pierw szy nawiązał do Uwag mieszczanin, 
Ignacy Tarankiewicz, burm istrz m iasta Mińska, pisząc w D z i e n n i k u

4' G a z e t a  W a r s z a w s k a ,  nr 94, 24 XI 1787, Suplement.
42 E s t r e i c h e r  (XVI, 212—213) nie wysunął żadnych zastrzeżeń co do fik ­

cyjnego miejsca druku.
43 T a m ż e  XIV, 409.
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H a n d l o w y m  o potrzebie podźwignięcia swego m iasta ,,z nędzy 
i nieporządku” 44. Nieco później C hristian Gottlieb S teiner zamieścił 
w P o l n i s c h e  B i b l i o t h e k  w ybrane fragm enty dzieła Staszica 
V/ przekładzie niem ieckim  45. W tym  samym  zeszycie pisma ukazała się 
obszerna recenzja w języku niemieckim, w której został wyrażony po­
dziw i uznanie dla pracy ,,bezimiennego au to ra” 46. Recenzent omówił 
szczegółowo pierwszy rozdział, o „edukacji” , zdradzając dobrą znajo­
mość problem atyki pedagogicznej. Po raz drugi wspom niana recenzja 
została w ydrukow ana po polsku w B i b l i o t e c e  W a r s z a w s k i e j  
wychodzącej „nakładem  i drukiem  Michała G rólla” 47. Zakładając u pro­
gu r. 1788 nowe czasopismo księgarz przewidywał, ze nadchodzący rok 
musi przynieść większą niż dotychczas ilość nowych książek i broszur 
politycznych. W m arcu 1788 odwiedził parę razy księgarnię Grólla po­
seł szwedzki hr. Engeström , o czym pozostawił ciekawą wzm iankę 
w swoich pam iętnikach:

Groll mi mówił, iż zaczynano więcej daleko pisać jak przedtem. Co­
dziennie prawie przynoszono mu rękopisma, po większej części rzeczy z fran­
cuskiego lub niemieckiego tłumaczone. Zaczynano się też krzątać, starając kraj 
wywieść z tego upokarzającego stanu, w jakim się dotąd znajdował. Pismo 
jedno na cześć sławnego Zamoyskiego odważyło się nawet mówić o tronie 
dziedzicznym. W innym rzucono myśl przymierza z Prusam i48. ~

Praw dziw y ruch w publicystyce rozpoczął się w drugiej połowie 
r. 1788, kiedy przygotowania do zbliżającego się sejm u były już w peł­
nym  toku. W czerwcu 1788 wyszła anonimowa broszura Myśl z okazji 
„Uwag nad życiem  Zamoyskiego” 49 (b.m. i r.), k tóra otw ierała cykl 
osobnych pism polemicznych wywołanych dziełem Stanisław a Staszica. 
O dtąd co pew ien czas pojaw iała się na rynku  księgarskim  nowa bro­
szura polityczna. Po paru  tygodniach księgarz doszedł wreszcie do na­
stępującego wniosku:

ponieważ takowe małe pisma mające wszystkie za cel dobro ojczyzny łatwo 
się zarzucić mogą, przeto wydawca onych przedsięwziął wszystkie zebrać do 
kupy i w równym formacie wydrukować pod tytułem: Zbiór pism do których  
były  powodem „Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego 50.

44 D z i e n n i k  H a n d l o w y ,  1787, nr 3, s. 101.
45 P o l n i s c h e  B i b l i o t h e k ,  1787, z. 1, s. 7—38. Zeszyt podpisany do dru^ 

ku 16 VI 1787.
4<i T a m ż e ,  s. 74—98.
47 B i b l i o t e k a  W a r s z a w s k a ,  1788, cz. 2, s. 78—100. Część podpisana do 

druku 29 III 1788.
48 W. E n g e s t r ö m, Pamiętniki. Poznań 1875, s. 46.
49 G a z e t a  W a r s z a w  s к a, nr 49, 18 VI 1788, Suplement.
30 Zbiór pism, do których były powodem „Uwagi nad życiem Jana Zamoyskie­

go”. [Warszawa, M. Groll], 1788, Uwiadomienie.
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Początkowo zbiór ten zaczęły tworzyć trzy  następujące pisma: 1) 
Myśl z okazji „Uwag nad życiem Zamoyskiego” (b. m. i r.), 2) Spo­
sób powiększenia sił krajowych w Polszczę przez popisowe milicje  (b. 
m. i r.), 3) Zgoda i niezgoda z autorem „Uwag nad życiem Jana Za­
m oyskiego” (b. m. 1788). Później doszło do nich jeszcze pięć głosów po­
lem icznych. W szystkie wym ienione broszury ogłaszał w G a z e c i e  
W a r s z a w s k i e j  i sprzedawał u siebie Michał Groll. Porów nanie 
tych druków  (i całego zbioru) z innym i w ydaw nictw am i Grölla w ska­
zuje, że to on był wydawcą broszur. To ciekawe odkrycie nie jest dla 
nas obojętne. D rukarz podejrzany o w ydanie Uwag nad życiem Jana Za­
moyskiego  okazał się również inicjatorem  i wydawcą zbioru pism po­
w stałych pod wpływem  lek tu ry  Staszica. W ymowy tego fak tu  nie na­
leży chyba lekceważyć.

Jedno z tych pism zasługuje na bliższe poznanie, ponieważ zawiera 
ciekawą dla nas wskazówkę bibliograficzną. A utor Zgody i niezgody  
z autorem „Uwag nad życiem, Jana Zamoyskiego”, podobnie jak inni 
dyskutanci, nie szczędził również pochwał „gorliwem u patriocie” i wspa­
niałem u pisarzowi (za jakiego zaczął uchodzić Staszic). Posunął się na­
w et dalej, przyznając otwarcie:

Wszak udało Ci się pismo Uwagi nad życiem Zamoyskiego, bo dość z nie­
go księgarze zyskują i w umysł wielu obywatelów miłość ojczyzny i dobro kra­
ju wpoiłeś, i mnie nie pismaka, owszem zatrudnionego mnóstwem przedsięwzię- 
ciów wieśniaka, do rozmyślania dzieła tego ważnego przym usiłeś51.

Ta uwaga, że „dość z niego księgarze zyskują”, nie podobała się d ru ­
karzowi. Na tej sam ej stronie u dołu umieścił on wiele mówiący przy­
pis: „P rzedrukarze chciwi cudzego m ajątku  cały sobie zysk przyw ła­
szczyli. Uwagi w ydaw cy” F2. Usprawiedliw iając się przed zarzutem  
wzbogacenia wydawca oskarżył „przedrukarzów ” o zagarnięcie całego 
zysku ze sprzedaży książki.

Stw ierdziliśm y wyżej, iż wydawcą pisma Zgoda г niezgoda był Mi­
chał Groll. Teraz chyba możemy już powiedzieć śmiało, kto pierwszy 
w ydał Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego: ten  sam drukarz w ar­
szawski.

Przypis w broszurze Jacka Jezierskiego, bo on był autorem  Zgody  
i niezgody, nie pozostawia co do tego żadnej wątpliwości. Groll będąc 
w ydaw cą Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego  nie mógł się pow strzy­
m ać od tego, by nie w ytknąć „przedrukarzom  chciwym cudzego m a­
ją tk u ” . że pozbawili go spodziewanego zarobku. Na pewno szkodę przy­

51 [J. J e z i e r s k i ] ,  Zgoda г niezgoda z autorem „Uwag nad życiem Jana Za­
moyskiego”. [Warszawa, M. Groll], 1788, s. 14.

52 Tamże.
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niosły tem u księgarzowi obce przedruki dzieła Staszica, jakie ukazały 
się na rynku  księgarskim .

Wiadomo poza tym , że Groll niem al bezustannie narzekał na innych 
drukarzy, którzy przedrukow yw ali bezprawnie książki w ydane jego 
w łasnym  nakładem . Świeżo poruszył on tę spraw ę w m arcu 1788, na 
łamach B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j ,  gdzie mówił o sobie:

mam prawo żądania i domagania się, aby i inni, nie już w podobieństwie
tytułów, ale w  całkowitym przedrukowaniu dzieł całych, kosztem moim znacz­
nym wyszłych, w  majątku moim nie czynili pokrzywdzeniaj3.

Taka sam a skarga z powodu obcych przedruków  przebija również 
z Uwagi w y d a w c y w broszurze Jezierskiego. Zysk z publikacji dzieła, 
czytamy tam , zagarnęli inni „przedrukarze” (w liczbie mnogiej). A więc 
musiało ich być więcej niż jeden. Pismo Jezierskiego wyszło drukiem  
przed 23 sierpnia 1788 54, to znaczy, że do połowy tego roku były już 
w obiegu dwa w ydania Gröllowskie i więcej niż jeden przedruk obcy. 
Oto jaką popularnością cieszyło się dzieło Staszica.

W m iarę zbliżania się sejm u rosła liczba w ydanych broszur poli­
tycznych. Zainteresowanie Uwagami Staszica było nadal bardzo duże. 
To było zapewne jednym  z powodów, iż pod koniec r. 1788 au to r zde­
cydował się podać do druku wykaz błędów znajdujących się w piewszej 
edycji oraz kilka m niejszych lub większych dodatków do tekstu . Ta 
niezw ykła książeczka otrzym ała ty tu ł Poprawy i przydatki do książki  
„Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego”, pod którym  w ydrukow ano m a­
łą kursyw ą datę: „Dan w Heilsbergu, dnia 10 listopada roku 1788”. 
Należy przypuszczać, iż zarówno ty tu ł, jak i data zostały w iernie po­
wtórzone za rękopisem  Staszica. D rukarz postanowił pozostać w u k ry ­
ciu, nie podając na karcie tytułow ej adresu wydawniczego.

O ile miejscowość „Heilsberg” m iała służyć nadal podtrzym aniu 
m istyfikacji z pochodzeniem autora, to dzień „10 listopada roku 1788” 
był jak najbardziej praw dziw ą datą oddania Popraw i przydatków  do 
druku. Gotowa książka wyszła spod prasy po czterech miesiącach, przed 
4 m arca 17 8 9 55. Na sam druk  poświęcono więcej niż zwykle czasu ze 
względu na wym aganą dokładność i dość skomplikowany układ g ra­
ficzny popraw ek i tabel. Znowu Michał Groll ogłosił p ie rw szy 56, że 
w jego księgarni znajdują się Poprawy i przydatki do książki „Uwagi 
nad życiem  Jana Zamoyskiego”, co nasuwa od razu podejrzenie, iż 
praw dopodobnie on był ich wydawcą. Rzeczywiście, naw et nie trzeba

53 B i b l i o t e k a  W a r s z a w s k a ,  1788, cz. 2, s. 5.
54 G a z e t a  W a r s z a w s k a ,  nr 68, 23 VII 1788, Suplement.
53 T a m ż e ,  nr 18, 4 III 1789, Suplement.
56 T a m ż e .
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rozglądać się za zbyt szerokim m ateriałem  porównawczym, by zauw a­
żyć, że wspom niana książeczka była tłoczona w drukarni. Gröllow skiej. 
Zresztą n ik t inny nie mógł jej drukować, skoro — jak wyżej stw ier­
dziliśmy — Groll był uprzednio w ydaw cą Uwag. To całkiem  natu ra lne , 
że autor polecił drukować Poprawy i przydatki  tem u drukarzow i, k tóry  
wydął przedtem  jego dzieło bez korekty.

Sporządzony wykaz błędów zajął, razem  z nowymi dodatkam i, 102 
strony norm alnej książki form atu in octavo. Staszic bardzo skrupu latn ie  
przejrzał pierwszą edycję i znalazł w niej wiele różnych usterek. W y­
notował i kazał poprawić niezliczoną ilość błędów drukarskich, o rtogra­
ficznych i gram atycznych. W wielu miejscach popraw ił również tekst 
pod względem stylistycznym  i m erytorycznym . Dość znaczne uzupeł­
nienia poszerzyły pierw otną w ersję o rozważania i wnioski w ysnute 
z wydarzeń politycznych lat 1786— 1788. Cały ten m ateriał dowodzi, 
że Staszic nie przeryw ał studiów i pracy nad dziełem jeszcze d łu ­
go po ogłoszeniu go drukiem . Decydując się na publikację w m ar­
cu 1787 autor nie uważał widocznie dzieła za ukończone, ale m om ent 
polityczny bardzo sprzyjał drukowi, nie można było zatem  przepuścić 
takiej okazji. Tajem nica nagłego pojaw ienia się Uwag w W arszawie 
w m arcu 1787 staje się jeszcze bardziej jasna po lekturze zaw artego 
w Poprawach i przydatkach  wykazu błędów i uzupełnień w stosunku 
do pierwszej edycji.
• Nasuwa się pytanie: dlaczego w ydrukow ano osobno Poprawy i p rzy ­
datki, a nie wydano na przykład na nowo całego dzieła w nowej, po­
prawionej i rozszerzonej wersji? Taka edycja zajęłaby z pewnością 
dużo czasu i papieru. Pod koniec 1788 r. wszystkie prasy drukarskie p ra ­
cowały już na pełnych obrotach, w yrzucając seryjnie coraz to nowe 
pisma. Przypuszczalnie nakładca nie chciał ryzykować; przecież na ry n ­
ku księgarskim  kursow ały jeszcze stare w ydania i przedruki z błędami.

Na końcu Popraw i przydatków  znajduje się ciekawa Przestroga 
drukarza, k tóra bez reszty w yjaśnia nam  zagadkę wydawniczą zarówno 
pierwszej edycji Uwag, jak i późniejszych przedruków'. Zaznaczmy od 
razu dla uniknięcia nieporozumień, iż jest to „przestroga” zredagowana 
rzeczywiście przez „drukarza” , a nie przez Staszica, jak dotąd mylnie 
sądzono. Miała ona na celu poinform owanie czytelnika o tym , co było 
przyczyną licznych błędów, jakie zdarzyły się w pierwszej edycji. Po­
nadto drukarz pragnął także przestrzec przed obcymi przedrukam i.

PRZESTROGA DRUKARZA

Ponieważ autor Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego etc. dla odległości
miejsca korektą sam się nie mógł zatrudnić, i dlatego się w iele w nich błę-
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dów znalazło, przeto je w tym piśmie starownie poprawił z przyłączeniem  
wielu pięknych dodatków, które posiadającym Uwagi nad życiem Jana Za­
moyskiego etc. tak miłe i szacowne będą jak całe rzeczone dzieło. Przedruko­
wania tejże książki, które nieprzyzwoicie i niezdobnie w Supraślu i Łucku 
udziałane zostały, mogą także podług pisma tego być poprawione, ale ty łk i 
stosownie do błędów znajdujących się w pierwszej edycji
Podobne ,,przestrogi” ogłaszał Groll już wcześniej (np. po dokonaniu 

przedruków  niektórych dzieł Krasickiego wydanych jego nakładem). 
Pam iętam y również dobrze Uwagi wydawcy  w broszurze Jezierskiego, 
gdzie jest mowa o tym , że inni drukarze zarobili kosztem Grölla. Nowa 
„przestroga” rozszerza tam tą krótką inform ację o „przedrukarzach” 
i pozwala stw ierdzić w sposób całkowicie pewny, iż Michał Groll wydał 
u siebie po raz pierwszy dzieło Staszica w m arcu 1787 (a także po 
raz drugi — w miesiącach sierpień—wrzesień 1787).

Obecna Przestroga drukarza  wyjaśnia, jak to się stało, iż dotychcza­
sowe w ydania Uwag posiadają pełno błędów. Inform acja, że autor „dla 
odległości m iejsca korektą sam się nie mógł zatrudnić” , nie stoi w sprze­
czności z tym , co zostało powiedziane wyżej. Raczej potwierdza na 
nowo nasz domysł, że druk  odbywał się w pośpiechu ze względu na 
powstałą w k ra ju  sytuację (wyprawa kaniowska) i dlatego nie można 
było sobie pozwolić na najm niejszą naw et s tra tę  czasu. Prawdopodobnie 
Staszic przebyw ał wówczas w Zamościu lub Zwierzyńcu, a więc nie 
mogło być mowy ani o sprowadzeniu go w krótkim  czasie do W ar­
szawy, ani o przesłaniu korekty do niego. W rezultacie książka ukazała 
się bez korekty  autorskiej, chciano bowiem zdążyć z drukiem  jeszcze 
przed powrotem  niektórych uczestników zjazdu kijowskiego do stolicy.

Dalej d rukarz  poucza czytelnika, że owe Poprawy i przydatki  od­
noszą się tylko do ,,błędówT znajdujących się w pierwszej edycji”. To 
zdanie mówi nam  w yraźnie, że Groll istotnie nie poprzestał na jednej 
„edycji” , lecz po paru  miesiącach przygotował następne wydanie, z któ­
rego usunął na w łasną rękę liczne błędy drukarskie. Przystępując póź­
niej do gruntow nej korekty i znacznego rozszerzenia niektórych roz­
działów pisma Staszic wziął za podstawę egzemplarz „pierwszej edycji” 
Gröllowskiej, w k tórej nie było jeszcze poprawek drukarza. Był to druk 
nieozdobny, liczący stron 365 i 3 nieliczbowane, jak o tym  świadczą 
odsyłacze do k a rt i w ierszy podane w Poprawach i* przydatkach.

Pierw odruk z błędam i stał się również podstawTą do innych prze­
druków , jakie „nieprzyzwoicie i niezdobnie w Supraślu i Łucku udzia­
łane zostały”. Oprócz dwóch wydań oryginalnych ukazały się więc 
współcześnie dwa przedruki bezprawne. Pierw szy wyszedł w Supraślu, 
gdzie była jedna tylko D rukarnia Bazylianów. Potrafim y dość dokładnie

37 [S. S t a s z i c ] ,  Poprawy i przydatki do książki „Uwagi nad życiem Jana 
Zamoyskiego”. [Warszawa, M. Groll, 178Э], s. [103].
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określić jego datę: przed 24 listopada 1787. Kolportow ał go w W arsza­
wie księgarz Jan  Ludw ik Koch, posiadający wówczas na składzie także
inne druki supraślskie.

Przedruk  ten  łatwo odróżnić od w ydań warszawskich. Przede wszyst­
kim  różni się objętością i posiada inny układ graficzny. Przedm ow a 
zajęła tylko trzy  strony druku: [3] (arkusz A*r) — [5] (arkusz Азг);
sam e Uwagi obejm ują strony od [7] (arkusz A-jr) do 222 (arkusz Cbv),
Pochwała zaś została zamieszczona na s. [223] (arkusz Oer) — 347 (ar­
kusz Хбг). Na ostatniej stronie, [348] (arkusz Хву), znajduje się spis 
treści pt. Zbiór materii w  ty m  dziele umieszczonych. K arta  ty tu łow a 
zachowała układ pierwowzoru; różni się tylko czcionką. Tak samo inną 
(małą) czcionką drukow ana jest cała książka. Brak osobnej ka rty  dla 
Pochwały;  na s. 347 umieszczono m ałą winietkę. W szystkie wym ienione 
tu ta j elem enty drukarskie można spotkać w różnym  zestawieniu na 
w ielu innych książkach drukow anych w Supraślu, co w połączeniu 
z świadectwem  księgarza warszawskiego nie powinno budzić żadnych 
zastrzeżeń co do pochodzenia przedruku Uwag. Trudno zgodzić się 
z opinią Grölla, że edycja w ypadła „niezdobnie”. P rzedruk  ten  nie w y­
gląda gorzej od w ydania warszawskiego. Zostały w nim  również po­
prawione niektóre błędy drukarskie znajdujące się w „pierwszej edycji” .

Drugi przedruk ukazał się w Łucku — pracowała tam  D rukarnia 
Dominikanów. Przypis wydawcy w broszurze Jezierskiego, gdzie mowa 
o „przedrukarzach” , pozwala przyjąć, że przedruk był już znany 
w pierwszej połowie 1788 roku. Prawdopodobnie jednak pojaw ił się 
wcześniej, pod koniec r. 1787, istniała bowiem zasada, by nie zwlekać 
z przedrukow aniem  cudzych książek, jeśli m iały one przynieść jakiś 
zysk.

Nie udało nam  się dotychczas znaleźć egzem plarza przedruku łuc­
kiego. Zapewne nakład był niewielki, obliczony na zamówienie czytel­
ników  pow iatu łuckiego. Ale że taki przedruk istniał, nie ulega dzisiaj 
wątpliwości. Przem aw ia za nim zarówno w yraźne świadectwo drukarza, 
jak  i fakt, iż w Łucku przedrukowano w latach 1788— 1789 kilka cu­
dzych broszur politycznych.

Księgarz warszawski potrafił nieomylnie wskazać miejsca przedru­
ków jego książki, lecz nie mógł oficjalnie przeciwko grasantom  pro­
testować, ponieważ sam wydał dzieło potajem nie. Nie zmienia to faktu, 
że w  istocie Groll był rzeczywistym  właścicielem druku. Jem u też 
należy przypisać główną zasługę w rozpowszechnieniu książki w sto­
sunkowo krótkim  czasie w kraju . Trzeba było nie lada odwagi, żeby 
taką rzecz wypuścić drukiem . Księgarz ten  przejaw iał zresztą duzą ak­
tywność wydawniczą, zwłaszcza jeśli chodzi o lite ra tu rę  postępową. 
Spod jego pras wychodziły utw ory Ignacego Krasickiego, Franciszka
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Karpińskiego, Franciszka Kniaźnina i innych. W latach 1780— 1786 d ru ­
kował on głośną Historią narodu polskiego Adam a Naruszewicza. Parę  
lat później, w okresie Sejm u Czteroletniego, ten  sam drukarz  tłoczył 
w swej d rukarn i pism a czołowych publicystów Kuźnicy Kołłątajow skiej: 
Hugona K ołłątaja  i Franciszka Salezego Jezierskiego. W roku 1790 wydał 
książkę pt. O niebezpieczeństwie wagi politycznej w  Europie, „za k tó rą  
Stackelberg chciał dać Gröllowi sto batogów, a k tórą potem  w W ar­
szawie sta ra ł się w ykupić...” 58 Na tym  tle widać wyraźnie, że edycja 
Uwag nad życiem  Jana Zamoyskiego  u tego drukarza nie była przy­

padkiem, lecz w ynikała z całokształtu jego działalności wydawniczej.
By dopełnić tę krótką relację o zasługach Grólla w ówczesnym ruchu 

wydawniczym, odnotujm y jeszcze fakt, iż w latach 1788— 1789 wyszły 
u niego dwa przekłady Staszica z lite ra tu ry  francuskiej: Numa Pom- 
piliusz, drugi król R zym u  F loriana oraz Pochwała Marka Aureliusza  
Thomasa. Ze pew nym  zainteresowaniem  bierzem y do rąk  zwłaszcza d ru ­
gą pozycję, do k tó re j został załączony kró tk i katalog „nowych książek” . 
W katalogu tym  oprócz paru  książek, które za „m ierną cenę” można 
było nabyć u Grólla, znajdujem y również ty tu ł Uwag nad życiem Jana 
Zamoyskiego. P rzy  ty tu le  dzieła Staszica zaznaczono naw et rok w yda­
nia: 1787 59. Przypom niał go wydawca tym  wszystkim  autorom  pism 
polemicznych, k tórzy m ylnie datow ali pierw odruk na rok 1785. Jak  w ia­
domo, błąd ten  popełniali zwłaszcza ludzie zamieszkali na prowincjii. Oto 
au tor jednego pism a (wyszło drukiem  w lutym  1789) wym ienił go naw et 
w  ty tu le: Uwagi nad Uwagami czyli obserwacje nad książką, która  
w  roku 1785 wyszła pod ty tu łem  „Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego  
k. i h. kor.” 60 Mimo tej ważnej wskazówki drukarza nadal pow tarzano 
datę przedm owy, jak o tym  świadczą późniejsze zapisy bibliograficzne.

Po ogłoszeniu Popraw i przydatków  w m arcu 1789 wydawało się, 
że Groll zrezygnował już definityw nie z trzeciej edycji. A jednak nie 
mógł zapomnieć o w spaniałym  sukcesie książki. Postanow ił raz jeszcze 
spróbować na początku roku 1791. Ponieważ jednak nie był pewny, 
czy książka znajdzie nabywców, a sam nie lubił nigdy ryzykować sw e­
go kapitału , w padł na pomysł, by ogłosić najpierw  prenum eratę. W swo­
im katalogu książek, w ydanym  na początku r. 1791, księgarz zawia­
dam iał czytelników:

58 E s t r e i c h e r  XXV, XXX.
59 S. T h o m a s ,  Pochwała Mark—Aureliusza  [...]. Przez księdza S t a s i c a  

w języku polskim. Warszawa, M. Groll, 1789, Nowe Książki, s. [3]. Zob. ogłoszenie 
w: G a z e t a  W a r s z a w s k a ,  nr 51, 27 VI 1789, Suplement.

80 [F. N a x], Uwagi nad Uwagami, czyli obserwacje nad książką, która w  ro­
ku 1785 wyszła pod tytułem „Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego k. i h. kor.” 
Warszawa, P. Dufour, 1789. Zob. ogłoszenie w: G a z e t a  W a r s z a w s k a ,  nr 
16, 25 II 1789, Suplement.

P am iętn ik  L iteracki, 1961, z. 2 8
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Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego, edycja nowa* poprawiona i po­
większona, z portretami; można prenumerować na to dzieło zł 6, a potem bę­
dzie kosztować zł 8 81.

Nowa edycja, k tórą zapowiadał, m iała być „poprawiona i pow ięk­
szona”. A więc dopiero teraz drukarz pom yślał o w ykorzystaniu Po­
praw i przydatków  dla sporządzenia poprawnego i pełnego w ydania 
tekstu  U way. Książka m iała być ilustrow ana „portretam i” w ykonanym i 
zapewne przez Grölla-syna. Zwróćmy uwagę na różnicę w cenie. Za­
równo pierwsze, jak i drugie wydanie kosztowało 5 zł, natom iast trze­
cie — poprawione i rozszerzone — miało w prenum eracie kosztować 
6 zł, a w sprzedaży 8 zł. Nie wątpim y, że dzieło otrzym ałoby w nowym  
wydaniu piękną oprawę graficzną, ale ten  ciekawy p ro jek t wydaw niczy 
nie został wykonany. Nie znamy dzisiaj „edycji popraw ionej i powięk­
szonej, z po rtre tam i” , z roku 1791. Prawdopodobnie drukarz przekonał 
się z m ałej liczby zgłoszeń, że nie może liczyć na większą ilość od­
biorców. P ro jek t został zrealizowany przez samego Staszica, ale dopiero 
w wydaniu zbiorowym, które zaczęto drukować w roku 1816.

WYKAZ CHRONOLOGICZNY DRUKÓW

1. [Stanisław Staszic]. Uwagi nad życiem Jana  Zamoyskiego. [W ar­
szawa, Michał Groll, 1787 (przed 20 marca)], 8°. Wyd. A.

[Tytuł:] UWAGI /./ NAD ŻYCIEM // JANA ZAMOYSKIEGO // KAN­
CLERZA I HETMANA W. K. // Do dzisieyszego stanu Rzeczypospolitey  
Polskiey // przystosowane. — // [Linia gruba podwójna] I I 62

Odwrót k. tyt. czysty. S. [3] A2r — [6] (A3v): Do Stanu Rycerskiego.
S. [7] (A4r) — 232 |P 4v]: tekst. S. [233] Qr: POCHWAŁA // JANA ZAMOYSKIE­
GO// KANCLERZA I HETMANA /7 WIELKIEGO KORONNEGO.// — [Linia 
cienka podwójna]// Miłość oyczyzny nie kończy się z śmiercią.—i! [Linia cien­
ka podwójna]// S. [234] Qv: czysta. S. [235] Q2r — 365 [Aa3r]: tekst. K. [Aa3v] 
— [Aa4r]: Zbiór materii w  tym dziele umieszczonych. К [Aa4v] : czysta.

K. 184. S. [1—7], 8—83, 34, 85—156, 149. 158—163, 194, 165—176, 153,
178—232, [233—235], 236— 239, 200, 241, 242, 143, 244—255, 256 (cyfra środkowa 
odwrócona), 257—277, 872, 279—365, [366], knlb 1. Sygn. A—O, P4, Q—Z, Aa4.

Położenie sygnatur: A2/a już, B/ol, C/nie, D/z, E/e (w. 2 od dołu), F/st, 
G/ć m, H an. I/z, K/wa, L/nie, M/gd, N/u (w. 2 od dołu), O/w, P/n, Q/oń, 
R/aża, S/u, T/ot, U/on, X/g, Y/ąk (w. 2 od dołu), Z/, w, Aa/ob.

1,1 Katalog niektórych książek polskich, łacińskich, niemieckich i francuskich 
etc. znajdujących się u Michała Grölla, księgarza nadwor. JKMci. Warszawa 
1791, s. 88.

82 Słowa „nad życiem... kanclerza i hetmana w. k.“ — złożone są w  oryginale 
czcionką mniejszą, której tu z uwagi na trudności techniczne nie stosujemy.
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Egzem plarze63: BJ 19589 I; BU Toruń 97982 II (def.: brak ark. A—R4,); 
BU Wwa 91077' (def.: brak k. tyt.); Oss XVIII—8569—II; PAN  738—739. 

Uwaga: wydanie oryginalne wyszło bez korekty.

2. [Stanisław  Staszic], Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego. [W ar­
szawa, Michał Groll, 1787 (w miesiącach: sierpień—wrzesień)], 8°. 
Wyd. B, war. a.

[Tytuł:] UWAGI // NAD ŻYCIEM // JANA ZAMOYSKIEGO // KAN­
CLERZA I HETMANA W. K. // Do dzisieyszego stanu Rzeczypospolitej  
Polskiey H przys to sow ane ,  // [Linia cienka podwójna] / / 64

Odwrót k. tyt. czysty. S. [3] A2r — [o] (A3v): Do Stanu Rycerskiego. S. [7] 
(A4r) — 232 [P4v] : tekst. S. [233] Qr: POCHWAŁA // JANA ZAMOYSKIEGO// 
KANCLERZA I HETMANA // WIELKIEGO KORONNEGO.// [Linia cienka po­
dwójna]// Miłość oyczyzny nie kończy się z śmiercią. — —// [Linia cienka 
podwójna]// S. [234].Qv: czysta. S. [235] Q2r — 365 [Aa3r]: tekst. K. [Aa3v] — 
[Aa4r]- Zbiór materii w  tym dziele umieszczonych. K. [Aa4v]: czysta.

K. 184. S. [1—7], 8—232, [233—235], 236—365, [366], knlb. 1. Sygn. A-O, 
P4, Q-Z, Aa4.

Położenie sygnatur: A2/ekcie, B/ol, C/ni, D/za, E/e w  (w. 2 od dołu), F/st, 
G/ć m, H/ni, I/o, K/w, L/nie, M/g, N/u (w. 2 od dołu), O/w u, P/ne, Q/с, R/aż, 
S/łu, T/o, U/on, X/z, Y/ą (w. 2 od dołu), Z/d, Aa/do.

Egzemplarze: BK 15217 (w. egz. drobne różnice na s. 157); BS 10594 I 
(w egz. drobne różnice na s. 157), 73111 I, 220416 I (w egz. drobne różnice na 
s. 157 i 233); BU Poznań 229542 I, S. D. 433 I (def.: brak k. ostatniej); BU To­
ruń 169693; BU Warszawa 1.25.8. 27, 28.20.4.3475 (def.: brak k. tyt.), 142078; 
Czart 12893 I (def.: brak k. tyt.; w  egz. drobne różnice na s. 157 i 233); Oss 
XVIII—8972—II (def.: brak k. tyt.; w egz. drobne różnice na s. 157). XVIII— 
—10406—11, XVIII—10407—II (def.: brak k. tyt.), XVIII—10408—II (w egz. dro­
bne różnice na s. 157 i 233); PAN  10143 I, 10443—47 I (def.: brak k. Qi; w  egz. 
drobne różnice na s. 157); PT PN 3669 (def.: brak k. tyt.).

Uwaga: wydanie oryginalne z poprawkami drukarza.

3. [Stanisław  Staszic], Uwagi nad życiem Jana  Zamoyskiego. [W ar­
szawa, Michał Groll, 1787 (w miesiącach: sierpień—wrzesień)], 8°. 
Wyd. B, war. b.

[Tytuł:] [Linia potrójna ozdobna przeryw ana] // UWAGI A NAD ŻY­
CIEM // JANA ZAMOYSKIEGO // KANCLERZA 1 HETMANA W. K. //

63 Biblioteki, w których znajdują się egzemplarze, oznaczono tu, i w przypi­
sach, następującymi skrótami: BJ =  Bibl. Jagiellońska; BK =  Bibl. Kórnicka; 
BM =  Bibl. Miejska w  Poznaniu; BS =  Bibl. Śląska w  Katowicach; BU =  Bibl. 
Uniwersytecka; Czart =  Bibl. Czartoryskich w  Krakowie; KM  =  Książnica Miej­
ska w  Toruniu; Oss =  Ossolineum; PAN  =  Bibl. PAN w Krakowie; PT PN =  Bibl. 
Poznańskiego Tow. Przyjaciół Nauk. Przy skrótach BU podano nazwę odpowiednie­
go miasta uniwersyteckiego. Towarzyszące skrótom liczby są sygnaturami druków.

64 Jak przypis 62.
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Do dzisieyszego stanu Rzeczypospolitey Polskiey li przystosowane. — 
— // [Linia podwójna] / / 65 •

Opis zawartości jak w  war. a.
Kollacja jak w  war. a. .
Położenie sygnatur jak w  war. a.
Egzemplarz: BU  Toruń 97958.
Uwaga: karta tytułowa została naklejona.

4. [Stanisław Staszic], Uwagi nad życiem Jana  Zamoyskiego. [Su­
praśl, Druk. Bazylianów, 1787 (przed 24 listopada)], 8°. Wyd. C.

[Tytuł:] U UWAGI // NAD ŻYCIEM ii JAN A ZAMOYSKIEGO // 
KANCLERZA Y HETMANA W. K. // Do dzisieyszego stanu Rzeczy­
pospolitey Pol- II sk iey przystosowane, — // [Linia podw ójna przery­
wana] 66

Odwrót k. tyt. czysty. S. [3] A2r — [5J (A3r): Do Stanu Rycerskiego. S. [6]
(A3v): czysta. S. [7] (A4r) — 222 [0 7v]: tekst. S. [223] (0 8r) — 347 [X6r]: Po­
chwała Jana Zamoyskiego kanclerza i hetmana wielkiego koronnego. S. [348] 
(Xgv): Zbiór materii w tym dziele umieszczonych.

K. 174. S. [1—7], 8— 11, 21. 13—57, [58], 59—85, 25, 24 (cyfry odwrócone), 
88—214, 125, 216—222, [223], 224—255, 236, 257—305, 305, 306, 308, 309, 309, 310, 
312, 313, 313, 314, 316, 317, 317, 318, 320, 321, 322, 325, 324, 325—341, [342|, 
343—347, [348]. Sygn. A—W, X s.

Położenie sygnatur: A2/gdy, B/ed, C/id, D/o, E/e, F/odz, G/sk, H/e, I/y, 
K/o (w. 2 od góry), L/ie, М/с, N/ie, O/i, P/w, Q/w, R/gó, S/nd, T/iu, U/,i, W-iły, 
X/, k.

Egzemplarze: BM 591 I (def.: brak k. tyt.); BJ 19859 I (def.: brak 
k. A4, As); BK  15238; Czart 12779; KM 175; Oss XVIII—10409—II; PTPN 24307.

Uwaga: przedruk korsarski.

5. [Stanisław Staszic], Uwagi nad życiem Jana  Zamoyskiego. [Łuck, 
Druk. Dominikanów 1787— 1788]. Wyd. D.

Uwaga: przedruk korsarski — dotychczas nie znaleziono egzemplarza.

6. [Stanisław Staszic], Popraw y i przydatki do książki „Uwagi nad 
życiem Jana Zamoyskiego”. [Warszawa, M ichał Groll, 1789 (przed 
4 marca)], 8°.

[Tytuł:] POPRAW Y // Y // PRZYDATKI, // do książki // UWAGI 
NAD ŻYCIEM ii JANA ZAMOYSKIEGO, // Dan w  Heilsbergu dnia 
10. Listopada, // Roku 1788. //

65 Jak przypis 62.
66 Jak przypis 62.
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Odwrót k. tyt. : [Linia cienka]// Przeczytay, milcz, a czyń.ll [Linia cien­
ka]//. S. [3] A2r — 102 [G3v]: tekst S. [103] (G4r): Przestroga drukarza. S. [104] 
(G4v): czysta. Adlicat nib. 1.

K. 52. S. [1—3], 4—102, [103], [104]. Sygn. A—F, G4.
Położenie sygnatur: A2/złoto, B/ow, C/p (w. 2 od dołu), D/ro (w. 2 od do­

łu), E/a, F/t a (w. 2 od dołu), G/ow.
Egzemplarze Oss XVIII—10339—II, XVIII—10589—II.


